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Sprawa kukizowska.

Lwów 7. lu tego .
(21 . dzień  ro zp ra w y  — począ tek  o g. 9 .20 .)

Po rozDoezęciu rozprawy przem awiał dalej pro­
kurator.

Prok. Zdaje mi się, że udowodniłem niezbicie, iż 
pani M. Strz. zabrała owe 75 .000  zł. wbrew wiedzy i 
woli ks. Tch. i to nie w tym czasie, jak twierdzi, ale 
w nocy z 29. na 30. lipca. Teraz udowodnię, że to 
zabranie nastąpiło w celu przywłaszczenia sobie tego 
majątku, a to jest co najmniej kradzieżą. Główny do­
wód na to jest ten, że zamiast zabrać wszystko i prze­
nieść wprost do domu, M. Strzel., jak to sama przy 
zuaje, przeniosła te efekty do lok. kom., sortowała je 
i to sortowała skrzętnie, a mianowicie oddzieliła kupo­
ny zapadłe i odniosła je napowrót do komody ks. T., 
zatrzymała sobie: największą oblig. indemu. na 5.000 
zł., asygnaty kasowe na 35 .500  zł., listy zastawne gal. 
tow. ziemskiego na 30.000 , część oblig. indem, wraz 
z kuponami do tycli obligacyj się odnoszącymi, prócz 
tego zatrzymała u siebie arkusz kuponowy od jednej o- 
bligacji już dawniej wylosowanej i dwa arkusze kupo 
nowe od dwóch listów zastawnych niezabranych. Zo­
stawiła zaś księdzu 14- książeczek kasy oszcz. na 19 
tys., w tej liczbie i owe książeczki, które w r. 185Ęj 
zapowiedziane były jako zaginione, dalej dwa listy za­
stawne po 1000 zł., których kupony zabrała, nadto o- 
bligacje indemn. na 7050 zł., razem około 2» tys. 
Zostawiła wprawdzie i czeki na 6000  zł., talary i du ­
katy, ale tylko dla tego, że ich owej nocy nie dojrzała 
i nie znalazła. Jest tu jedna okoliczność rażąca. P a ­
pierów owych, znalezionych w lib. ord. nie pozostawiono 
Wcale tak, jak leżały przed wypadkiem. Ks. Tch. tw ier­
dzi i M. Strz. to przyznała, że wszystkie kupony le­
żały osobno, obligi osobno, listy zastawne osobno itd.

“ Skądże naraz te listy zasl. i obligi, pozostawione w 
lib. ord. mają wszysrkie swe kupony przy sobie? 
Je s t to może n a js i ln ie js zy  dow ód mego tw ierdzen ia . 
W idać, że wszystkie te rzeczy były w ręku M. Strz. i 
były bardzo skrzętnie wysortowane!

To, co pozostało w lib. ord., odpowiada te ­
mu stanowi majątku ks. Tch. (ilościowo i jakościowo),
0 jakim  rodzina vriedziała. -Źe resztę zabrała M Strz. 
z zamiarem przywłaszczenia, tego dowodzi jeszcze je ­
den fakt. Wiemy z wiarygodnych świadectw, żc ks. w 
chwili zamachu posiadał około 5 .000  zł. gotówki w 
banknotach, gotówka ta leżała w szafie. 1 am jednak 
pomimo najstaranniejszych poszukiwań prócz drobnych 
kwot owej gotówki nie znaleziono. Nikt inny do szafy 
tej nie zachodził. Jeżeli kto ją  stamtąd zabrał, to tylko 
M. Strz. Tymczasem zwróciła ona później elekta, a go- 
tcwk. ni« zwróciła, gotówkę dla siebie zużytkowała.

Z am ia r  p rzyw łaszczen ia  sob ie  m a ją tk u  ks. T . 
n ie  p o w sta ł u  M. S trz . późn ie j, po w y p ad k u , a le  
is tn ia ł i zos ta ł w y k o n an y  w  nocy  z 29. n a  30. lipca. 
B o ja k  inaczej zrozum ieć fak t n as tę p u ją c y  ? Ks. 
T ch . p ro w ad ził sp isy  T ek tó w  sw oich  — i spisy 
te  ow ej nocy  p rzep ad ły . O czyw iście, że o soba , 
k tó ra  za b ie ra ła  m a ją tek  sp isy  te  zniszczy ła . W p ra ­
w dzie le sz tek  sp isów  n ie  znaleziono , a le  zna lezio ­
no  resz tk i ra c h u n k ó w  S okala  i L iliena. T e re sz tk i 

- d a ją  z ię  w  części u ło ży ć  w  całość i  m ożna  się  z  
n ich  przekonać , że d o ty c zy ły  one sp rzed a ży  kupo ­
nów , że je s t tam  m oioa o „ in d e m n J , i  że na  od­
w ro tne j stron ie jednego  g tych  kw itó w  jest p ism o  
pochodzące od ręk i ks. Tch.

To d aje  dow ód, że ow ej nocy , p rz e so rto w a ­
w szy w szystko, M. S trz . sp a liła  to , coby m ogło 
ją  z d ra d z ie /  W szystko  by ło  n a  to obliczone, by 
się zabezp ;eczyć w posiadan iu  za b ran eg o  m a ją tk u
1 u p o z o r o w a ć ,  że ks. T ch . niu w ięcej n ie  p o s ia d a ł 
po  n ad to . co t-m  raczy ła  M. S t. pozostaw ić  w  
szatie w  l1̂ - o rdm .

N a to w sk azu ją  i inne  okoliczności. O skarżo ­
n a  oddal* P n c^ n ip ja k iś  k lucz  księdzu K ról., i 
to  a lb o  1 ® w to rek , m bo w  środę, p rze rażona  ży­
ciem  ks. Tch., n su n ą ć  od sieb ie  w szelkie p o ­
dejrzen ie . F a k t drastyczny.- gdy Kaz. T ch . 12 
s ie rp n ia  ajechał do Kukizowa i p y ta ł o m ajątek  
ks. T ch ., S trz . ow em u  n a jb liż szem u  k rew nem u, 
w  dzień  po op ieczętow an iu  sz a fy p rzez S zpanga, 
w chwili, gdy  ks. T ch . b y ł k o n ający , pow iedzia ła  
J o s lo w n i t : O m a ją tk u  n ic  n ie  w ie m , by ja k i
istn ia ły jryba to, co je s t w  szafie opieczętow anej.
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Czyż to  n ie  w skazu je  n a  za m ia r  p rzyw łaszczenia  
sobie tego, co było u  niej ? Zresztą , gdyby  w tym  
względzie b y ła  ja k a  w ątp l iw ość ,  s a m a  M. St. ją  
usunę ła ,  p o d a ją c  d n ia  21. s ie rpn ia  sędz iem u śled ­
czem u do  p ro toko łu ,  że ks. T ch .  sk in ięciem  ręki 
cały ten  m a ją tek  jej d a ro w ał .  W p ra w d z ie  później, 
19. w rześnia,  M. Strz . n ap isa ła  o w ą  kartkę ,  w k tó ­
rej fo rm a ln ie  odżegnyw ała  się od  myśli p rz y w ła ­
szczenia m ają tku , a le  to by ło  ju ż  w  tak im  czasie, 
k iedy okoliczności zm usiły  ją  do  zm iany  tak tyk i.

P rze jdę  teraz do  ro z b io r u  dalszej kwestji.  M. 
S trz . podaje ,  że n ie  m ó w iia  n ikom u  o ty m  m a ­
ją tk u ,  bo  ks T ch .  p ros ił  j ą  o ta jem nicę .  Gdyby 
to  je d n a k  było  p r a w d ą ,  że m a ją tek  ów d an y  jej 
był w  depozyt,  n ie b y łaby  ona ta k  pos tąp iła .  Są  
p e w n e  zasady  logiki, k tó rych  się t r z y m a  każdy 
człowiek, gdy jego  su m ien ie  jest czyste. Gdyby tó  
był depozy t,  b y ła b y  M. Strz. n iew ątp liw ie ,  cho ­
ciaż w  cichości,  p rz y b ra ła  za u fan y ch  św ia d k ó w  i 
za b ra ła  p rzy  n ic h  m a ją tek ,  i to  wszystko, do  cen 
ta. B y łaby  p rzy n a jm n ie j  u w ia d o m iła  o n im  osoby  
na jb liższe : ^ syna ,  W lad .  Strz ., ks. Król.,  a  szcze­
gólnie s ios trę  K ielanow ską , k tó ra  w e w torek ,  a  
w ięc  w p a r ę  godzin po  za b ran iu  m a ją tk u  do  niej 
zjechała . P r o s t a  o s trożność  k az a ła  ta k  postąp ić .  
Ale M. Strzel, n ie ty lko ty m  osoDom nic o ow ym  
depozycie n ie  w sp o m in a ła ,  za ta i ła  go i p rzed  sę ­
dzią śledczym  i p rzed  a jen te m  S zpang iem , ch o ­
ciaż w idziała ,  że o m  s z u k a ją  m a ją tk u .  Jeszcze d. 
31. l ipca, w  poko ju  ks. T ch .  za p y ta n a ,  co się z n a j­
du je  w kom odzie ,  odpow iedz ia ła :  „ T u  je s t  b ie li­
zna, z tą d  m e  n ie  zg in ę ło “, a  n a  p y ta n ie  o szafie 
o d p o w ie d z ia ła :  „Tu są  rzeczy  i  stare k o n tr a k ty “.
Gdy jej 20. s ie rpn ia  sędzia  w sp o m n ia ł  o tem , że 
znalezli „ p ie n ią d z e ” (w p raw d z ie  tylko 170 ct.,  ale 
sędzia m ó w ił  ogólnikow o),  czem u w tenczas  nie 
pow iedz ia ła :  i j a  m a m  p ien iąd ze?

O skarżona  tw ierdzi,  że to  by ia  ta jem n ica ,  ale 
oczywiście i s a m a  n ie  wierzy, by  to  była taka  
wielka ta jem nica ,  skoro  później do p ro to k o łu  ze­
z n a ła :  „Nie u w a ż a ła m  tego za  ta k ą  w ielką ta je ­
m nicę, i b y ła b y m  to sędziem u  w  każdej chwili 
pow iedzia ła ,  gdyby  m n ie  się by ł z a p y ta ł”. Ale 
jakże m ia ł cię je j  py tać  ? Dlaczego czekała, aż z 
niej n ie jako  kleszczami tę  ta jem n icę  w yciągną.  
Dlaczego p rzedew szys tk iem  n ie  u sp o k o iła  księdza, 
k tó ry  przez cały czas n ie wiedział, co się z jego  
pieniędzm i s ta ło  i ciągle się o n ie d o p y ty w a ł  i 
trwożył. W p ta w d z ie  tu  przy  ro zp raw ie  pow iedz ia ­
ła  M. S trz .  w obec  ks. Tch .:  p rzecieżem  m ów iła
ks. o tem , że p ien iądze  są u m n ie !  —  ale  ks. T .  
o tem  nic a  n ic nie wiedział.

P rzychodzę  do 3- go p u n k tu ,  do fak tu  od  d a ­
nia, w  ja k im  czasie i p o d  jak iem i okolicznościami 
od d an ie  depozy tu  przez p a n ią  M. Str. nas tąp i ło .  
Z a m ia r  p rzyw łaszczen ia  sobie m a ją tk u  ks. T ch .  
za p o m o c ą  najs traszniejsze j zb rodn i został na leży ­
cie obm yślany .  J e d n o  tylko n ie  dopisa ło ,  nie d o ­
p isa ł  ks. J. Tch.,  n ie  chciał um ierać ;  w y zd ro w ia ł  
dzięki silnej konsty tucji ,  dzięki O patrzności,  k tó ra  
za p ew n e  chciała, aby  sp raw czy n i  zb rodn i  nie u- 
szła bezkarn ie .  Kiedy dr.  S ch m id t  odjechał,  a  
s tan  zd ro w ia  ks. T ch .  coraz  się polepszał,  w ó w ­
czas p o w s ta ł  d la  niej s t ra szn y  d y le m a t  „oddać, 
czy n ie o d d a ć ”, rów now ażący  z d y le m a tem  być 
a lbo  n ie  być. " J

Do szafy n a p o w ró t  włożyć ju ż  było  n ie p o d o ­
bn a ,  gdyż n ie  było  n a  to czasu, p ap ie ry  były już  
poso r to w an e .  N ajła tw ie j  by ło  o ddać  ks. T u i .  s a ­
m e m u .  A  gdyby ks. Tch . zaprzeczył,  że jej o d ­
daw a ł  i chciałby użytek  zrob ić  i w y da łaby  się 
kradzież?! P ow iedz ia ła  tu, w o la łab y m  by ła  spalić, 
zniszczyć, lub  podrzucić.

Ale to wszystko  jeszcze gorsze. Jak  t ru d n o  
ro zs ta ć  się z tak im  m a ją tk iem , n a b y ty m  kosz tem  
su m ien ia  i duszy! A tu p ro m ie ń  nadzieji pozostał 
ł u o w u ,  gdyż z lu .  n a  I I .  s ie rp n ia  ks. Tch. zn o ­
w u  ciężko zapad ł .  Była nadzie ja ,  że ks. w  obec 
zupe łne  to zan iedban ia ,  o jakie m słyszeliśmy z ust 
dr. S chm id ta ,  nie w y trzy m a  d ługo. N a  k a rb  s łu ­
żby tego z a n ie d b an ia  złożyć n ie  można. Kto m a  
w p rzechow an iu  75.000  gid., ła tw o  było  m u  w ydać  
choćby 1 .000  gid. n a  sp ra w ie n ie  bielizny, mebli. 
A n iktby o to  p. m. Str. n ie  był pociagał  d o  o d ­
powiedzialności.

M. S t i .  czekal i, ciągle. S ą d  był n a  fa łszy­
wych tro p ac h ,  to ją. uspokoiło. N areszcie p rzyby­

w a  S p an g ,  a jen t  policyjny. Rzecz to  rzadko  p r a ­
k ty k o w an a .  U p an i  S tr .  w yw ołu je  to ju ż  pos trach .  
S p a n g  bierze się dość  zm yślnie do dzieła: z n a jd u ­
je  wstążeczkę, papierk i .  T o  doszło do w iadom ośc i  
oskarżonej.  Coraz gorzej rob i  się p. M. S tr.  d la ­
tego  te  n a ra d y ,  w yjazd do  L w o w a .  Ja  nie wierzę, 
aby  papiery  te  były w ów czas w  kufrze. Co rob i ła  
p a n i  S tr .  w e  Lw owie,  t r u d n o  wiedzieć, m im o, że 
policja m ia ła  je j  śledzić, ale je s te m  p rzekonany ,  
że m ia ła  in n y  cel, niż ow e 7 .500  gid. u dr.  K ra t-  
te ra .  Z p o w ro te m  ze L w o w a ,  n a  d rug i  dzień o d ­
g ry w a  się ow a  k o m e d ja  z b iegan iem  do księdza, 
do  sędziego.

T u  o p o w iad a  prok . znany  ju ż  fak t  aok ładm e 
m ianow ic ie  w zyw anie  sędziego do ks. T .  T o  nagie  
o d d an ie  było  konieczne i m a  sw oje  znaczenie, a 
n as tąp i ło  d la tego, że p rzyby ł z a s tę p ca  p ro k u ra to r j i  
dr.  S u m p e r .  F ak t  rów n ież  b ardzo  rzadki,  gdyż 
tylko w  nad z w y cz a jn y c h  w ażnych  w y p ad k a ch  zje­
żdża p r o k u ra to r .  P a n i  S tr .  w iedzia ła ,  że tu  już  
n ie  chodzi o L u c ia  an i  Kra jewskiego . Jak  dalej 
w ytłum aczycie  pp.  sobie, że nie o d d a ła  wszy- 
stldego w  całości? Może zapom nien iem ? nie! gdyż 
odb ie ran ie  75 ,000  gid. t rw a ło  kilka godzin, m ogła  
zresztą  o d d a ć  n a  d ru g i  dzień lub  w sp o m n ą ć  p rz y ­
na jm n ie j  n a  3-ci,  a  przecież czyni to dop ie ro  24. 
s ie rpn ia .  O tóż je s te m  p rzek o n an y ,  że tych  ta la ­
ró w  i d u k a tó w  już  n ie  było  i t rzeba  się było  o 
n ie  posta rać .

Dalej podnosi p ro k u ra to r  fakt zw ierzen ia  się 
M. St. ks. Kró lick iem u o depozycie księdza Tch .,  
k tó ry  o d d a ł  m a ją tek  je j  dyskrecji.  A lbo jedno  je s t  
p r a w d ą  a lbo  d ru g ie  dw óch  p r a w d  n ie  m a  — 
pow iedz ia ła  M. St.,  że ks. T ch .  pow ierzy ł je j  pod  
w aru n k iem , ażeby n ik o m u  nie p o w ie d z ia ła ,  a  St. 
b iegn ie  do ks. Królickiego i z d ra d za  m u  ta je ­
m nicę.

T o  są  dow o d y  jej w iny i u s ta la ją  je j w inę  
z a w a r tą  w p y ta n iu  p ie rw szem . W szystkie  te  oko­
liczności po tę p ia ją  ją  w obec  całego św ia ta ,  a ja  
u roczyście za p ew n ia m ,  że w ierzę i je s tem  p rze k o ­
nany ,  że M arja  S trze lecka  p o p e łn i ła  tę  z b ro ­
dn ię  i d la tego  p roszę  o za tw ie rd z en ie  p ie rw szego  
p y tan ia .

W szystkie  inne  okoliczności, k tó re  p rzy  roz­
p raw ie  po ruszono ,  służą je d y n ie  do dopełn ien ia .  
P r o k u r a to r  p rz y p o m in a  wszystkie na jd robn ie jsze  
poszlaki, k tó re  j e d n a k  n ie jednokro tn ie  podniósł  już 
w sw em  p rzem ów ien iu  , d la tego ;,e opuszczam y. 
Między innem i podnosi ,  że n ie wierzy, ażeby w ó w ­
czas ks. T ch .  sam  w s ta w a ł  z łóżka d la  zap łacen ia  
d ok to ra ,  chociaż lekarze  tego n ie  wykluczyli —  
b y ła  to  u rz ą d z o n a  ko m e d ja  ze s tro n y  M. St.  J a  
n ie  wierzę, żeby p. M. St. zezwoliła księdzu w s ta ­
w ać  przy niej bez ub ran ia ,  ju ż  j  ko kobie ta  n ie 
pozw oliłaby  n a  to. Chodziło ty lko  o za d o k u m e n ­
to w an ie  w obec  św iadków , że księdzu nic n ie zg i­
nęło.

N a p ro śb ę  przysięgłych przew odniczący  za rzą ­
dził m a łą  p rzerw ę.

Po pauzie zabiera znowu głos p. prokurator.
Prok. Jako okoliczność, która*eharakteryzuje po­

stępowanie M. Strz. po fakcie, przytoczę jeszcze fakt 
następujący. Chociaż 21. sierpnia sama M. Strz. twier­
dziła, że jej ks. Tch. dał klucz, chociaż tego samego 
dnia i ks. Tch. wobec sędziego śledczego przyznał : 
„klucz oddali m dziedziczce po m ordow aniu”, to przecież 
w kilka dni potem, 25. sierp, rozpoczyna się akcja ró­
wnoległa z akcją sędziego śledczego, akcja, rozpoczęta 
z inicjatywy M. Strz. a względnie Al. Strz. i dążąca 
do wymuszenia na ks. Tch. zeznania, że on d a ł k iu cs  1 
M. Strz. Gorączkowo przyciskają księża: Królicki, Pa- 
siut, Dybdalewicz i Donicht gorączkującego księdza do 
rnuru, by powiedział, że dał lducz. Nie pytali go o to, 
czy dat majątek, ale tylko o klucz Zapomnieli, że da­
nie klucza samo przez się nic jeszcze nie znaczy, że 
klucz może być rozmaity, i dla tego joli się potem de- 
dukrji prawnej, i każdy świadek pod te słowa podkła­
dał to znaczenie, źe klucz — to depozyt. Ale żaden z 
tych świadków nie wytłumaczył, czy i ks. Tch. tak sa­
mo rozumiał ów klucz. Przeciwnie, samo to dopytywa­
nie się tylko o kłucz świadczy, że ci panowie czuli to 
dobrze, że gdyby się spytali ks. Tch.: czy dałeś m ają­
tek ?- '— byłby niezawodnie odpowiedział: nie. Zresztą 
najprostszą rzeczą by przekonać się o tem, było zapytać- 
wprost ks. Tch., zwrócić uwagę sędzitgo śledczego, 
by w tym kierunku badał. Gała ta akcja, bardzo nie­
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wątpliwa, zdradza, że ogromny byl strach i że szlo o 
to, by mieć jak najwięcej świadków na owe słowa ks. 
Tch.: dałem klucz dziedziczce. Zważmy jeszcze jednę 
okoliczność. D. 24. sierpnia aresztowano Al. Strz. Krok 
straszny, mogący zachwiać całą przyszłość młodego 
człowieka. W  tej strasznej chwili Al Strz. odzywa 
s ię : J a  ty lko  za  siebie odpow iadam . O tem nie 
wspomniałem w akcie oskarżenia, bom wtenczas nie 
rozumiał tych słów. Teraz je rozumiem. Al. Strzel, 
stał pod zarzutem zbrodni skrytobójczego morderstwa. 
Czuł się niewinnym, wiedział jednak, że czynu tego 
dopuścił się kto inny, dopuściła się jego matka. W ie­
dział, że sam on winnym jest tylko współudziału w 
kradzieży, i za to tylko może odpowiadać. W  tych 
więc słowach implicite było i to, że matka mus, odpo­
wiadać za resztę.

Dalej zważcie panowie na dziwną obojętność ks. 
Tchorzn., tego długoletniego przyjaciela Strzel. Wobec 
aresztowania i tak długiego ich więzienia nie znalazł 
on dla niej żadnej obrony, żadnego odwodu prócz słów: 
„Nie posądzam, to taka pobożna kobieta" i prócz uspra­
wiedliwienia jej kroku miłością macierzyńską.

Oskarżona wiedziała przy swem aresztowaniu, że 
równocześnie o zbrodnię tę posądzonym jest jej syn. 
Cóż ona robi? Odstawiona do Lwowa i tu prawie po 
nnesiącu badania oświadcza sędziemu śledczemu, że w 
porozumieniu z obroną odm aw ia  odpow iedzi na  jego  
p y ta n ia .  Wobec najcięższych podejrzeń, poszlaków i 
kombrnacyj, dotykających zarówno jej jak i syna, mil­
czy, panuje nad sobą. Przy rozprawie tak samo. Pyta­
na przez przewodniczącego i wotantów — odpowiada, 
ale gdy przyszło odpowiadać na pytania prokuratora, 
który właściwie z urzędu ją  ściga, na pytania loicznie 
z sobą powiązane — odmawia odpowiedzi. Moi pano­
wie, jeżeli ktoś czuje się niewinnym, to nie opuści ża­
dnej sposobności, nie pożałuje faiygi i zmęczenia, by 
powiedzieć, co wie, w dzień czy w nocy zapytany od­
powie i nie poplącze się. Cóż dopiero, gdy tu stoi m a­
tka, której syn oskarżony jest o tak straszną zbrodnię 
i która wie, że ten syn jest niewinny! Matka jak lwi­
ca rzuci się, by bronić swego syna, sama raczej w e­
źmie winę na siebie, by jego uwolnić. B y  w ta k im  
ra zie  m ilczeć, to trzeba być albo pozbaw ionym  
w szelki cli uczuć m acierzyńskich , albo — albo w in ­
n y m .  Ten fakt dla mnie najwymowniej świadczy o 
tem, że M Strzel, poczuwa się do winy i nie odpowia­
dała jedyn.e z obawy, by jej zeznania nie udokumento­
wały jej winy ponad wszelką wątpliwość.

Na sam koniec odnośnie do Marji Strzeleckiej m u­
szę poruszyć jednę kwestję; nie stoi ona w bezpośre­
dnio w związku z oskarżoną i nie chcę przypuszczać, 
ażeby ona była jej autorką lub cala tę histoiję insce- 
nowala, ale przypomnieć muszę sprawę G n o t a. Nie 
ma nikogo zapewne, ktoby nie uważał, jak to niezgra­
bnie jest ułożone. Są to same bajki i fałsze. To samo 
dotyczy i Tomezuka. Gzem jest Gnot? Przewrócona 
głowa, zasługująca na litość. Żal mi go, albowiem prę­
dzej czy później Gnot przyzna się do wszystkiego zu­
pełnie i powie, kto go do poczynienia tych niezgrabnych 
zeznań namówił. Co do Tomezuka, widzieliście sami 
panowie, jaką wartość do zeznań jego można przywiązy­
wać. Jak się wyłonna ta sprawa Tomezuka, to taje­
mnica murów więziennych, a może wpływów pozawię- 
ziennyeli, aby sparaliżować kroki sprawiedliwości. P rzy­
pomnieć jeszcze nale2y, kiedy się sprawa Cnota wyło­
niła. Oto wtedy, gdy już akt oskarżenia z największym 
pospiechem byl wygotowany i rozprawa już była w 
kołach sądowych prawie, że przeznaczona na 11. gru­
dnia. Donosiły o tem dzienniki.

W iad o m o ść  o odkryciach  G n o ta  s p a d a  n a ra z  
jak  b o m b a  w niedzielę. gdv r o z p ra w a  m ia ła  się 
rozpocząć już  w  poniedziałek. Zdaje mi się, że 
fakty  te, jakko lw iek  nie> m a ją  bezpośredn iego  
związku z oskarżonym i,  ‘to  przecież s p r a w ę  całą 
i lus tru ją .

Skończy łem  o m a w ian ie  o sk a rż en ia  odnośn ie  
do Marji Strzeleckiej.  W niosek  mój os ta teczny  o d ­
nosi się do  p y ta n ia  I. i d oda tkow ego  III. J a  w n o ­
szę szanow ni pp., ażebyście nie ty le  może p rzeko ­
n an i  m o jem i słowy, bo  te  są  n ie u d o ln e  i n ieu ję te  
w  fo rm ę stylistyczną, ale w iedzen i w łasnem  prze­
konan iem , oparc i  n a  dok ładnem  zrozum ien iu  o b o ­
w iązku  ciążącego n a  sędz iach  przysięgłych, n a  I. 
py tan ie  odpow iedz ie li :  t a k .  G dyby  p rzekonan ie  
w asze  j e d n a k  dyk tow ało  w a m  co innego , m acie  
n a  ten w y p ad e k  d o d a tk o w e  pyt.  II. odnoszące się 
tylko do r a b u n k u ,  gdybyśc ie  i co do  tego p rzeko ­
n a n ia  nie mieli, m acie  pp. p y tan ie  w y p a d k o w e  111., 
sk ie ro w a n e  n a  zw ykłą  kradzież. M ożna mieć w ą t ­
p liwości co do p y ta n ia  I. a  n a w e t  i II., ale co do 
III , n ie m a  żadnej i n ie m ogę p rzypuśc ić ,  abyście 
pp .  mogli zaprzeczyć, że M arja  Strzel, kradzieży 
n a  m a ją tk u  ks T. się nie dopuśc iła .

T e ra z  pozostaje  m i do om ó w ie n ia  o so b a  A le ­
k s a n d ra  S t r z e l e c k i e g o .  Je s t  on  pon iekąd  ofia­
rą .  T a k  panow ie.  O skarżen ie  o zb ro d n ię  m o r d e r ­
s tw a  n iew inn ie  go trafiło. Ż a łu ję  tego, ża łu ję  szcze 
rze, t e m  więcej, że p . A leksande r  S trzel,  jes t  m ło ­
d y m  i sto i u  p rogu  życia, że się tak  wyrażę. Ale 
n ie j a  j e s te m  te m u  w in ien .  Nie w in ien  te m u  ta k ­
że ani sędzia śledczy, an i  św iadkow ie,  an i  ak ta  
m artw e ,  an i  p r o k u ra to r  nieszczęśliwy, k tó ry  za ­
w sze i wszędzie n a  sztych m usi być narażony ,  
gdyż każdy k to  m ia łby  ten  sam  m a te i ja ł ,  to sam o 
m u s ia łb y  o Aleks. Strzel, nap isać ,  ale w in n ą  
te m u  je s t  m a tk a ,  k tó ra  p o s tę p o w an ie m  całem, m a ­
n ip u la c ją  z pap ieram i,  o d d a w a n ie m  ich, chcąc  się 
r a to w a ć  sam a,  s tw orzy ła  ta k ą  sytuację.

W  te m  m iejscu chce przew odniczący  r o z p r a ­
w ę p rze rw ać ,  ale p r o k u ra to r  zap ew n ia ,  że w kró tce  
skończy i m ó w i dalej.

Udział p. A leksand ra  St. w  zb rodn i był d w o ­
jaki.  Za to, że chcia ł m a tk ę  r a to w a ć  i zacierał 
ślady zb rodn i przez n ią  popełn ionej ,  za to ścigać 
go nie mogę, gdyz u s ta w a  pozw ala  ta k ą  pom oc  
m a tce  daw ać ,  m uszę  go j e d n a k  ścigać za u cz e­
s tn ic tw o  w  kradzieży. W p ra w d z ie  p. Al. Strzel, 
przeczy, żeby uczes tn iczył w  lupie, ale ro z m o w a  
ja k ą  prowadzi!  z m a tk ą  p rzed  d o m e m  po f r a n c u ­
sku, ciągłe p o w ta rz an ie  tw ie rd z en ia ,  że ks. T .  u -  
legł epilepsji to apopleksji ,  n ie u w iad o m iem e  ż a n ­
da rm ó w , sp ro w ad ze n ie  W ład y s ław a  Strz ., ciągłe 
przejażdżki do L w ow a ,  k łam liw e  tw ie rdzen ia  przed 
sędzią śledczym, że w  szafie zna jdu ją  się sukn ie  i 
r a c h u n k i  n ie zaś kapitały ,  dow odzą , iż A lek san d e r  
Strzelecki wiedział, że zb rodn i  dopuśc i ła  się m a -  
tKa Okoliczność, że M. S trzel ,  n ie o d d a ła  efektów 
ks. T .  sędz iem u ś ledczem u za raz ,  ale do p ie ro  24. 
s ie rpn ia  dowodzi,  że uży ła  ich n a  inne  cele, d a ła  
synow i ja k o  część łu p u ,  ja k o  rzecz p o trze b n ą  do 
dalszego zacieran ia  ś ladów .

N a  dow ód , że Al. Strzel, u ył tych p ieniędzy 
n a  w łasne cele, przytoczę daty  cyfrowe. Dnia 29. 
l ipca  jeszcze posyła do m atk i  po  50  zł. W id o ­
cznie za tem  gotówki nie miał. Dochody zaś jego  
były  od m a ja  do 17 s ie rp n ia ,  w ed ług  w łasnego  
w y ra c h o w a n ia  się n as tępu jące :  W  m a ju  o trzym a 
3300  zł., 24. czerw ca od G ers trau a  1500  zł., 1. 
l ipca od  S a t i ra  1100 zł., 20. l ipca od  K a n n e ra  na  
weksel 1500  zł. Tegoż  sam ego  dn ia  m ia ł  otrzy 
m ać  od m a tk i  znow u  1000 zł., w  k tó re  j a  nie 
wierzę, a le tymczasowm wliczam, 20. l ipca od 
T h o m a  3 2 0  zł. z a da tku ,  ogó łem  8 7 5 0  zł. O d rz u ­
ciwszy od  t e ' su m y  ow ych 1000  zł., k tó rych  od 
m atk i  dos tać  nie mógł, bo  ta  ich n ie miała, cały 
dochód  r e d u k u je  się do  7750  zł.; podczas  gdy 
rozchody jego  w ynosiły  w  tym  sa m y m  czasie 
10.012 zł. (P r o k u ra to r  specja lizuje  cały szereg  w y ­
datków , między tym i najw ażniejsze:  r a ta  w Tow . 
k red y to w e m  5 .268 zł., d ru g a  r a ta  2500  zł., b u d o ­
w a  do m u  2 6 0  zł., G layton i S chu tlev  o rt  600  zł., 
w krak .  T ow . ubezpieczeń  625  złr. i inne d r o ­
bniejszo).

Między doch o d a m i a  rozchodam i,  w  k tó re  n ie 
wliczono przecież w ielu  innych  w yda tków , o k tó ­
ry ch  nie wiemy, po k az u je  się w  rozchodzie r ó ­
żnica blisko 4 0 0 0  zł., k tó re  skąd  inąd  nie rnogły 
pochodzić , ja k  tylko z ow ych 5 0 0 0  zł. ks. Tch  
b raku jących .  S kądżeby  bow iem  m ógł A leksander 
S trzelecki wziąć p ien iądze?  Ż adnych  n a m  innych  
źródeł przecie  nie w skazał.  D odaw szy do  tego o- 
koliczność, iż często w  ty m  czasie m ien ia ł p ię ć ­
dziesiątki, i że G laytonowi i S p .  w ypłac ił  600  zł. 
sam em i s e t k a m i , zachodzi usp raw ied liw ione  d o ­
m niem anie ,  że p ien iądze te pochodziły  tylko z 
kradzieży u ks. Tch.

N a  tej p o d s taw ie  d a n ą  jest  w a m  m ożność pp. 
przysięgli po tw ie rdzen ie  1. p y ta n ia  g łów nego, o d ­
noszącego się do Al. Strzeleckiego. Gdybyście nie 
mieli tego przekonan ia ,  proszę, abyście o d p o w ie ­
dzieli n a  py tan ie  w y p a d k o w e  tw ierdząco .

S kończyłem  uzasadn ien ie  wniosku . Ocena j e ­
go do w as  panow ie  należy, czy to co przy toczy­
łem tu ta j ,  na  p rzekonan ie  w asze w p łynąć  zdoła. 
J a  ze spoko jem  w yczekuję  w eredyk tu  waszego, ze 
spokojem , bo  w iem , że św iadom i waszego s ta n o ­
w iska j a s o  w sp ó ło b y w ate le  do tak  w ażnego  z a d a ­
nia pow ołan i ,  w ydacie  w erd y k t  spraw ied liw y. Mam 
to  przekonan ie ,  tem bardzie j ,  że o s ta tn im i czasy 
po jaw iły  się głosy przec iw ko  insty tucji  sądów  
przysięgłych sk ierow ane, pow iedziano , iż są  one 
g rą  w  lo terję !  W e rd y k tem  sw oim  sz an o w n i p an o  
wie możecie pow iedzeniu  tem u  dać  o dp raw ę ,  w tedy  
ty lko je d n ak ,  gdy  on będzie sp raw ied l iw ym . P a ­
miętajcie, że pod  nad  w am i je s t  spo łeczeństw o ,  z 
k ló rego  p o trzeb am i m usicie  się liczyć, j a k  m usicie

być p rzekonani,  że w yrok  S p ra w ie d l iw y  u trw ali  
w ia rę  pow szechna  w  sp raw ied liw ość  ludzką, pod ­
czas gdy w erdyk t  n ie sp raw ied l iw y  zachw ie je  j ą  i 
go tów  sp ro w ad z ić  sku tk i in iezam ierzone , co p r a w d a  
p rez  was, ale fa ta lne !  (W  sali poruszenie .)

*
* *

P o  skończonem  przem ów ien iu  p r o k u ra to r a  r  
S im onow icz zam ierza  p rze rw ać  ro z p ra w ę  jak  zwry- 
kle n a  pół gouziny, dr. Roińsk i im ien iem  ob rony  
oponu je ,  p rag n ie  bow iem , ażeby  choć je d e n  z o- 
b ro ń c ó w  m ógł w ypowiedzieć sw ą  o b ro n ę  bez 
p rze rw y .  P o  w ielu n a r a d a c h  i chodzen iach  od 
ławki o b ro ń có w  do przysięgłych i n a p o w r ó t  o d r a ­
cza p rzew odniczący  ro z p ra w ę  n a  j e d n ą  godzinę. 
P o  1. godzinie rozpoczęła się ro z p ra w a  dalsza.

(Ciąg dalszy w  nr.  39.)
-----------------  u

Teleiw „M m  Lim iter
Wiedeń 7. lutego. Dzienniki tu te jszę  doneszą: 

W  In sp ru k u  skonfiskow ano o rgan  k ie ryka łów  ty­
ro lskich T iro le r  S t in m c n  (niegdyś dziennik  Greu- 
te ra )  za a r ty k u ł  ubliżający czci d la  d o m u  ce sa r ­
skiego. W e F lo r isd o rn e  proboszcz E ichho rn  (depu­
to w an y  do R ady  pań s tw a) ,  w ezw any  przez b u r ­
m is trza  S chw eige ra  do  o d p raw ie n ia  d la  uczn iów  
n a b o ż e ń s tw a  ża łobnego  za cesarzewicza, odm ów ił  
„poniew aż toby  się sprzeciw iało  jego  zasadom  k a ­
p ła ń sk im " .  T ę  o s ta tn ią  okoliczność potw i.  rdza  
także u rzę d o w a  W A b d p o s t.

Wiedeń 7. lutego. B a ro n ó w n a  Mary Y etsera, 
k tó rą  d. 30. zm. zna leziono  bez życia n iedaleko  
B adenu ,  p ra w d o p o d o b n ie  o tru tą ,  liczyła n ie sp e łn a  
19 la t  i należa ła  do p ie rw szorzędnych  osobistości 
w  tu te jszych ko łach  m agnack ich  i spo r tow ych .  
E legancka  b ru n e tk a ,  n ie w y b i tn a  p iękność, ale p e ł ­
n a  p o w a b u  i świeżości, o jcem  n n a la  wysokiego 
u rzę d n ik a  w służbie dyplom atyczne j,  m ianow icie  
w  ko ń cu  był on  p rzy  am b asa d z ie  s tam bulsk ie j.  
W e d łu g  innych  in form acyj ojciec jej był j e n e r a ­
łem —  ale już  nieboszczyk. M atka jej z dom u  
Baltazzi, G reczynka z rodzona  n a  Perze  w S t a m b u ­
le. B rac ia  s łyną  n a  wyścigach. R o d z in a  ca la  z a ­
mieszkała w W iedniu ,  gdzie - m a tk a  p o s ia d a jąca  
rozległe stosunki,  ja k o  e m e ry to w a n a  p iękność — 
p ro w a d z i ła  dom  o tw ar ty .  W  os ta tn ich  dn ia ch  s ty ­
cznia w idziano  M arję V etsera  n a  ślizgawce w w iel­
k im  num orze .  Jed en  z b rac i  je j  zg inął przy  p o ż a ­
rze R in g te a .ru ,  a  je s t  jeszcze s io s tra  m łodsza, z a ­
żyw a jąca  p odobne j  sławy, co „M ary“ .

Budapeszt 7. lutego. Cyfrowo obliczyła po li­
cja szkody, poczynione przy  os ta tn ich  ro z ru ch a ch  
ulicznych, n a  5306  gid. Najwięcej s t ra ty  m a  Tow . 
gazowe, k tó re m u  sam ych  k an d e la b ró w  p o p s u to  za 
1811 gid. K aw iarz  R e ch e r  n a  Kiraly i-U tcza doznał 
700 gid. szkody w po tłuczonych  szybach  i sp rzę ­
tach.

Nadesłane.

ulica Sykstnska Ł. 31.
‘została  *  d, 15, Sti/czuia b. r. o tw artą  

Lekarze  o r d y n u ją c y :
Oddział chorób wewnętrzny cli

Dr Ebers (dla chorób nerwowych) Wtorek, Czwartek, 
Sobota od 11 — 12. Dr. Gluzihski (dla chorób płuc 
i gardła) cudzień od 9 — 10. Dr. Janda Środa, So­
bota od 1 2 - 1  Dr. PiseK Poniedziałek, Środa, Sobota 
od 1 — 2 Dr. Sochański co dzień od 10 -11 . Dr.Wicz 
kuwski co dzień prócz Soboty od 8 — 9.

Oddział chirurgiczny.
Dr. Barącz co dzień od 11 — 12. Dr. Gostyński 

Wtorek, Czwartek, Sobota od 1 2 — 1. Dr. Ziembickl 
Poniedziałek, Środa, Piątek od 1 2 —1.

Oddział chorób kobiecych od 10 —  11.
Dr. Bylicki Poniedziałek, Czwartek. Dr Festenburg 

W torek, Piątek. Dr. StroynOWSki Środa, Sobota.
Oddział chorob dzieci.

Dr. Kniaziołucki Poniedziałek, Czwartek, Piątek od 
1 2 — 1. Dr. Wachiel co dzień 11 — 12.

Oddział chorób skórnych i wenerycznych. 
Dr. Kossak CO dzień od 1 2 -1 . 

Oddział chorób ust i zębów. 
Dr. Fuchs codzień od 8 — 9. 

Dla chorób ocznych co dzień od 1 —2.
W niedzielę i dnie świąteczne Lecznica jest zamknięta.

P a p ie r  z fabryk  Gzerlamskiej.„D rukarn ia  P o lsk a"  ulica Sobiesk iego  1. 28. T elefonu  Nr. 179.


